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Yliauom cici krajowe.

—  lViedeń  15 Stycznia. —
Jego Cesarska W ysokość Arcyxi;jżę Pala 

ty n w dniu 13 b. m. o godzinie 9 z rana zszedł 
z tego świata.

Cesarsko K rólewski D w ó r ,  w iadomością Ul 
wczoraj rano z Ofen tu nadesk.lą w najg łęb­
szej pogrążony został żałobie.

—  Z e  Liouioa. —
Dr. R udolf  K n e r ,  profesorhistoryi n a tu ra l ­

nej w  tutejszym uniw ersy tecie ,  mając po tem u 
pozwolenie zwierzchności,  zamyśla przez mie­
siąc luty, marzec i kwiecień r b. m iew ać nad­
zwyczajne odczyty o Geologii ,  z szczególnym 
względom na geognostyczne stosunki Galicyi 
Te odczyty odbyw ać się będą w gm achu un i­
w ersyteckim , w każdą środę i so b o tę ,  od go­
dziny 5 do 6 po .południu.

Wiadomości zagraniczne.

— f f  arszawa  10 Stycznia. —
\Vyp'S z p ro toku łc  sekre taryatu  stanu K ró ­

lestwa Polskiego. Z Bożćj łaski My Mikołaj 
Pierwszy cesarz i sam ow ładca wszech Rossyi 
król Po lsk i , i t. d. i t. d. i t. d.

Uznając pożytecznym, aby zarząd k om un i­
kacji  w  naszem K rólestw ie  Polskiem miał or- 
ganizaeyą zaslósow aną do zarządu tej gałęzi 
służby w  ce sa rs tw ie ,  ze zm:an am i,  jak ie  stó- 
sownie do miejscowych urządzeń i okoliczno­
ści są konieczne, na przedstawienie N am iest­
nika naszego w  Królestw ie  Polskiem i g łów no- 
zaiządzającego kom unikacjam i i gmachami rzą- 
d o w e m iw  cesars tw ie ,  rozkazaliśmy i rozkazu­
jemy: Art. I. Zarząd k o u u iu k a cy i  lądowych i 
wodnych w  Królestw ie  P o lsk iem , stanow iąc,

w ed ług  dołączającego się przy niniejszym eta­
t u ,  okrąg z następnym XIII. numerem okrę­
gów  istniejących w cesa rs tw ie ,  otrzymuje n a ­
zwania zarządu okręgu XIII kom unikacji .  Art. 
2. okręg X III .  komunikacyi i jego za rząd ,  w  
przedmiotach co do oznaczenia i uskutecznia­
nia ro b ó t ,  przeznaczania funduszów  i rachun­
k ow ość1, pozostaje w  bezpośrednićj i zupełnej 
zależności od naszego nam .estnika w  K ró le­
stw ie Polskiem. Art. 3. we wszystkiem, co 
wymaga naszśj decyzyi lub potwierdzeni? w  
zakresie władzy okręgu ,  niemniej i co do na­
g ró d ,  nam ies tn ik ,  dla przedstawienia nan., od­
nosić się bęazie ao g ł iw n o -za rz ąd z a ją ce g o  ko­
munikacyami i gmachami rządowem i. Art. 4. 
przenoszenie zatein sztabs i ol‘e r -oficcrów , o- 
raz urzędn ików  w ouręgu ,  pomieszczanie u h  
na urzędach i w  ogólności m ianow anie i uw al­
nian ie ,  w ed iu g  przyjętego porządku , po tw ie r­
dzenia naszego n iewym agające, zależeć będzie 
od Namiestnika naszego w  K rólestw ie  Polskiem, 
z zastrzeżeniem kom unikow ania  rozporządzeń 
w  tćj mierze wydanych g łów no-zarządzające-  
m u ,  jedynie dla wiadom ości.  Art. 5. zarząd 
XIII.  okręgu ma przedstawiać g łów nu-za rzą -  
dzającemu komunikacyami i gmachami rządo­
w em i:  I) raporta  miesięczne o ruchu  wszyst­
kich osób w  okręgu. 2) listy s tanów  służDj i 
listy konduit jenerałów , sztabs i oDer-olicerów 
tudzież urzędników. 3) wykazy tereyałowe o 
biegu in teresów  zarządu ,  podług przyjętego po­
rządku. 4) sp iaw ozdan ie  roczne o czynnościach 
zarządu o k rę g o w e g o , stósownie dc  w zo ru  przez 
g łów no-zarządza jącego  komunikacyami i gm a­
chami rządow em i wydać się  mającego. 5) dla 
ogólnego związku czynności dotyczących robót 
kom unikacyjnych, zarząd okręgu M l i . ,  po u- 
zyskaniu zatwierdzeni* przedstaw ień  o zamie­
rzonych w  ciągu roku pod jego  zwierzchni­
c tw em  ro b o ta c J i  nrzesyiać będzie g iów ńo-za-  
rządzającemu kopie lakowych przedstawień ze
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Wstólkkrtil obWoaenidftii, z końcem roku  aaś
składać w iadom ości ,  jakie roboty wykonane 
zostały, a jakie jeszcze i z jakich  p o w odów  do 
wykonania pozostają. A r t .6. c o d o  robót zw ią­
zek z robotam i w  cesarstwie mających i z te­
go względu wspólnego rozpoznania wymagają­
cych, namiestnik przedewszystkiem znosić się bę ­
dzie z głowno-zarządzającym komunikacyami 
i gmachami rządowem i. Art.  7. atrybucye więc 
i obowiązki zarządu X II I  okręgu zostają też 
s am e,  jakie nadane były dotychczasowemu za­
rządowi komunikacyi lądowych i wodnych w  
K ró les tw ie  Polsk iem , ukazem naszym z dnia 
11 października 1842 ro k u ,  jako  też i organi- 
zacyą, pod dniem 20 grudnia t. r., w  rozw i­
nięciu rzeczonego ukazu przez radę adm inistr.  
Kró lestw a przepisaną. Art. 8. w ykonanie ni­
niejszego u k a z u ,  który w  Dzienniku P ra w  K ró ­
lestwa umieszczonym i w edług  przyjętego po­
rządku w cesarstwie ogłoszonym być m a , na­
szemu Namiestnikowi w Królestw ie  i g łówno- 
zarządzającemu komunikacyami i gmachami 
rz ą d o w e m i,  polecamy. — Dan w  St. P e te rs­
b u r g u ,  dnia 5 G rudnia  1846 roku. —  (podpi­
sano) M i k o ł a j .

—  P aryż  6  Stycznia . —
B aron  H o tt in g e u r ,  jeden  z dyrek to rów  ban ­

ku f rancuzkiego , pow róc ił  do Paryża z Lon­
d y n u ,  gdzie się układał z bankiem angielskim
0 pożyczkę dla banku francuzkiego i podobno 
udało  m u się zawrzeć układ.

Dziennik spo rów  zbija pog łoskę ,  jakoby 
się plan adm irała  Cecile ua  m orzu  Japońskićm
1 korejskiem nie pow iód ł.  A dm ira ł  ten miał 
tylko polecenie pokazania francuzkiśj m ary­
nark i na tych w odach  i zaw arcia  s tosunków  
przyjacielskich z mieszkańcami owych okolic.

— P o r t u g a l i a .  —
O zaszłych w ypadkach  w  Portugalii ,  nastę­

pu jące  od eb ra n o  w  Londynie  i M adrycie w ia ­
dom ości.

Londyn  4 Stycznia. — Nadeszły tu don ie­
s ienia z Lisbony pod dniem 24 g rudnia ,  w e ­
dle których .powstańcy, ( “) pod d ow ódz tw em  
hrabiego Bomlin pod T orre s  Vedras w  dniu  
23 przez jenera ła  wojsk królewskich Saldanhę 
pobici i do  poddania się przymuszeni zostali. 
S t ra ta  na stronie w ojsk  kró lew skich  podaną 
j e s t  na 386 ludz i ,  licząc w  to  38  officerów; 
na s tronę  pow stańców , miała wypaść daleko 
m nie jsza ,  ponieważ walczyli w  mUrach i po­
między w a ła m i .  D op iero  po uporczywym hro- 
«i«niu się i po przejściu trzech kompanii 2go 
pu łku  piechoty, k tórym  powierzona była ob ro ­
n a  najważniejszej pozycyi, to je s tc y tad e l l iF o r -  
ca j na s tronę  w ojsk  k ró lo w ć j ,  poddała się 
tw ierdza, Zwyciężonym zostaw ione było w o l­
ne wyjście z hono ram i w o jsk o w em i,  w  skut- 
Łu ich m ęfaói obrony, —  w zię lych jednak  nie-

(*•) W i a d o n * .  i o  w  P o r t u g a l i i , w j e s i e n i  r o k u  z e ­
s z ł e g o ,  p a r t y ,  e e p t e m b r i - l ó w  p o d n io s ł a  b u n t  p r z e ­
c i w k o  P r a w e j  w ł a d z y ,  i g ł ó w n e  s i e d l i s k o  s w o j e  
za  ozy a w O p o r t o .  P o w y ż s z ą  b i t w ę  l o p r z e d z i -  
ło  k i l k a  p o ty ezek  s l i r t o p . d . i e ,  z k o r / . v ś c iH p r a ­
w i e  z a w s z e  d la  w 0j , k  U ó l o w ó j

któryoh do niewoli o d e t łąuę  na  fregątę  ̂Dia­
na* dla odwiezienia do s tolicy. “

M adjyt 30 Grudnia. — Nadeszły tu ważne 
w iadom ości z Portugalii .  W  dniu 22 (a za­
tem  nie 23cim), wojsko jenera ła  Saldanhy, u 
derzyło na b u n tow n ików  idących przeciw  Lis- 
bon ie ,  z których 700 żołnierzy przeszło na 
stronę wojsk królew skich; —  po uporczywej 
i k rw aw ej b itw ie  pow stańcy zmuszeni zostali 
do ucieczki. Bom fin ,  T a ip a , Celestino, V asc o -  
ncllo , Mousinho de A lbuquerque i inni przy­
wódcy bun tow n ików , schronili się do spusto­
szonego kastelu T o rre s  V edras ,  i teraz już  pe ­
w n ie  wzięci są do n iewoli.— Jenora ł  F e r re ira  
pozostał w Alesintro dla uw ażania  dow ódcy  
b u n to w n ik ó w  hrabiego A ntas ,  — zaś ba ro n  
Casal postąpił ku B radze ,  w  celu uderzenia 
na miguelistów; dow ódca ich Macdonald miał 
ztamtąd uciec. ( ' )

Rząd nasz odebra ł  przez Galicyą w ia d o ­
m ość ,  że jenera ł  portugalski w  dniu 20  po u- 
porczywej walce wypędził miguelistów z Bra- 
g i ,  wkroczył tam i przywódców rozstrzelać 
kazał.

Lisbona 24  Grudnia. —  Nakoniec po d łu­
giem ociąganiu s i ę, -  przez co niecierpliwość 
s tronn ic tw  do najwyższego s topnia w zrosła, 
w  trapiącem  oczekiwaniu  na którą stronę prze­
chyli się zw yc ięz tw o , — korzystał jenera ł  Sal- 
d anha  z nastręczającej się sposobnośc i ,  i s ta­
now czą zadał cięgę pow stańcom  —  Pod do ­
w ó d z tw e m  je n e ra ła  Bom fin ,  wyruszyła w ięk ­
sza część w ojsk  rokoszan i m nóstwo gierilla- 
sów  w  dniu  17 b. m. z Santarem  i puściła 
się prosto do Lisbony, gościńcem prow adzą­
cym przez Cercel i Torres V ed ras ,  ( s ław n e  
linije W elling tona) .— Saldanha który miał sw o­
ją  g łów ną k w ate rę  uad Tajo w  G a r ta x o , dał 
zaraz znać o tym pochodzie do Lisbony, i w in ­
szow ał królowej szczęścia, u trzym ując :  . T e ­
r a z  m a m y  z w y c i ę z t w o  w  r ę k u *  — i 
natychmiast uczynił s tosow ne w  bok poruszenia  i 
w d a r ł  się tym sposobem pomiędzy oba n ie -  

rzyjacielskie korpusy Bomłina i hr. des Antas 
tóry pozostał w  S an ta re m ,  ta k ,  że się z so­

bą połączyć j u i  nie m o gą ,  i pos tępow ał krok 
w  krok za d r u g im , który szedł ku Lisbonie. 
Bomfin postąpi! aż do Torres-Yedras naprzód 
i w  najmocniejszych zatrzymał się pozycyach, 
gdzie m usia ł to uczynić ,  gdyż pow ie trze  było 
ok ro p n e ,  deszcz lał potokiem przez całą noc. 
Tymczasem i tu w  Lisbonie n iezostaw ano w  
n ieczynności; linije już  od czterech tygodni 
działami ob sa d zo n e ,  w zm ocniono  jeszcze licz­
nym  korpusem  ocho tu ików ; — ze swćj s t ro ­
ny je n e ra ł  Saldanha przysłał tu  dw a półki dla 
wzm ocnien ia  garn izonu ,  który pod bczpośre-  
dniemi rozkazam i kró la ,  jako  generaliss im a, 
najlepszym był ożywiony duchem .

22 grudnia  o godzinie 11 przed po łudniem  
gdy Saldanha przybył pod T orre s -Y edras ,  uie-

(*) W iadom o ie  z powodu buntu seplemWistów 
pow stali tak ie  w Portugalii dawni miguelitci.—
i ci osobno oz swoją stronę działają.
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ociągał się ani na chwilę z uderzeniem na mo­
cne s tanowiska n ie p rz j ja c ie la ; z obu  stron 
w alczono z w ielkiem m ęz tw em , i zwycięztwo 
nastąpiło  dopiero pćźno w ieczó r ,  jak już zu-

fiełnio się ściemniło; — półk g renadycrów  kró- 
o w ć j , rzuceniem się na bagnety położył ko 

nieo bitwie i buntownicy ze swoich pozycji 
w ypędzeni zostali. G łówni przywódcy ro L o -  
szii hrab ia  Bor.ifin, ftlousinbo & A lbuquerque ,  
który ostatniemi czasy z \ięc iem  Pal.riellą był 
m in is trem , je n e ra ł  CelesUno, Don F ernando  
de Souza ,  syn hraDiogo Yillareal ,  który w  ro ­
ku  1838 za u s taw ę pod Gampo de F eira  w a l­
cząc u trac ił  nogę ,  a teraz przeciw  tejże usta­
wie połączył się z s e p tem b ry s tam i, . inni 
wszyscy, uciekli się do starego m aurytańskie- 
go k a s te lu , leżącego na p a g ó rk u , i który na­
tychmiast wojsko Saldanhy otoczyło. H rab ia  
Taipa wyniósł się z tój bitwy za ch ło d u ,  pod po­
zorem przyw ołan ia  enerala  das \ n t a s  na po­
moc. Noc położyła kres dalszemu posuw am u  
zwycięziwa. Nazajutrz atoli poddał się cały 
ko rpus  pow stańców  z powyższeini przyw ód­
ca m i,  i złożyły b roń  2 i 5ty pułl  piechoty, 
5 batalion strzelców, część jazdy 220 koni li­
cząca,  jedno  działo i g rana tn ik ,  razem 1500 
ludzi regularnego w o jska ,  nielicząc w  to gie- 
r i l lasów  do tysiąca wynoszących. Nie doszły 
t u  jeszcze wszystkie szczegóły tćj bitwy, atoli 
Saldar.ha pisze do królow ćj w  sw oim  pospie­
sznym rappo rc ie ,  że i wojska jćj poniesły zna­
czną s t r a tę ,  lecz nieprzyjaciela j.*st dw a razy 
w iększą ,  na którego stronie pad ł ciężko r a -  
nii t.y exm inister  A ib u q u e tq u e .— Teraz  po tćj 
ciędze k tórą  ponieśli rokoszan ie ,  zdaje się zu­
pełna w ygrana  królow ej bydź tak dobrze jak 
dokonaną, i t .  d.

R o z m a i t o ś c i .

P O D E J R Z E N I E .
(Pjwieść Henryka Ko- k’a , przełożona z francuikitjo.,) 

((?lą{ dalszy.)

T o  słowo przywrói iło do zm ysłów  biedną mat­
k ę ;  podniosła z dumą g ło w ę ,  i tak dalej spokoj­
nie mówiłam

W  godzinę potem opuśi łmu dom pana de Billy, 
trzym.-iiąc syna na rękach. U dałam  się do jednej 
i.*oj.’ | starćj k rew n ej ,  jedynój mojój na ziemi opie­
kunki. Nazajutrz s łu ż ą c y  pana de Billy przeniósł 
mi p a c z k ę ,  której zrazu p rz y ją ć  nie ch c ia ła m , 
ale . ł o ż ą c y  oddali ł się natychmiast. W  tej paczce 
zw rucił  ini mój posag.

Pr?ea sztść miesięcy *i< działam ukryta w do­
mu mojej dobrej ciotki. Od n.e to dowiedziałam 
s i ę , z® pan de Billy ze swoim krewnym  opuścili 
Marsylię zaraz na drttgi dzień po tym okropnym 
w y p a d k u ,  zostawiając rejentowi pełnomocnictwo 
spiz.dai.ia  pałacu i przesłania im summy za tę Sprze­
daż , gdy lego zażądają.

Długo w s k u m i tej soeny hyłain cierp.ącą; ale 
zapewnie łatwo mi uwi<rzycie, moje dzieci i ty, 
panie Danielu , w moim sercu już nie by ło  m iło­
ści dla pana de B i l l y j e g o  postępek z e rw a ł  w s z y s ł -  
kie sprężyny mojej czułości.... okropna rozp.cz o ­

panowała mię tylko... pragnęłam pomścić się. Nie 
wiedziałam k o g j  obwiniać.... a jednak odgadywa­
łam :. . .  ręka o b łud n a ,  głos potwarzy, przywiodły  
mego męża do niecnego czyn u , którego się dopu­
ścił. . Cóż miałam począć? G d y b y  Je rz y  przy ro­
złączeniu przek lą ł  m ię ,  przypisując mi zbrodnię, 
która nigdy nie postała w  mo|e, inyśli , byłabym  
znalazła siłę... b y łaby m  wszystkie sprężyny poru­
s z y ła ,  ażeby mu raz jeszcze powiedz:r ć :  „O szuka­
no cię... nie przestałam być godną c ieb ie ! . . . ."  Ale 
on mnie sliaóbił  barbarzyńską zniewagą!.. .  moje 
serce oburzyło się przeciwko niemtr... Powinnam 
b y ła  zapomnieć, że ou istnieje na świecie... każ-  
den krok z mej strony b y łb y  podłością.. . wszak 
p ra w d o ,  że b y łb y  podłością? -

Masz słuszność, moja m atko, rzek ł Maurycy. 
On to powinien błagać cię o przebaczenie. T y  nie 
mogłaś szukać go i powiedzieć m u: „U d e rz y łe ś  
mnie... przebaczam c i . "  Dobrze uczyn i łaś ,  moja 
m atko, największą tkliwnśc szlachetnej kub ety o- 
belga zniszczyć powinna. Teraz wiem dla czego 
zemdlałaś na widok Laurenca.. . Ten Laurence...

Jestlo pan dJ£ rn l ie s ta l : jego to widziałam przed 
cb w d ą  ,- rzekła pani de billy .

L ecz  leraz , mój sy n u ,  k edy iuż wiesz  ̂ że 
twoja matka u kryw a się pod ohcem uazwiskiem, 
ażeby nie miała powodu rumienić s ię ,  gdyby ktoś 
ze znajomych pana de Billy  spotk- ł  jego żonę sa­
mą i opuszczoną... t e ra z , kiedy |uż powiedziałam 
c i ,  dla czego twój ojciec inię w y p ę d z ił . . .  posłuchaj 
mię jeszcze; jeżeli dotąd zamilczałam przed Cobą 
o tych w ypadkach  , czymłain to z bojaź . i , ażebyś, 
uniesiony nierozważnym gniewem , nie pobiegł do 
swegc ojca i nie powiedział mu r „Sk łam ano  przed 
tobą , mój ojcze! mo|B matka jest n ie w in n ą !1'  A  
twoje nadzieje zaw iodłyby  c ię ,  g d y ż  główna sprę­
ż yn ą  moich nieszczęść, wiem o tem i  wszeiuą p e­
w no ścią ,  jest p a n d ę  L a n o ,  ten zaś nieogranicznną 
ma w łaozę nad twoim ajcem . bez dowodów, nic 
nie potrafiłbyś dokazać ! Dziś sum przypadek spro­
wadza mi na oczy c z ło w iek a ,  który po pani de 
L a n o ,  najwięcej p r z y ł o ż y ł  fię do mego nieszczę­
śc ia ,  oióżto co nam pozostaje jedynie do czynienia. 
Jeże l i  pan d 'E rn h e s ‘.at ma cokoiwiek charakteru, 
n ap iaw i swój b łąd  . w róci wam  ojca , moje dzie- 
ci... i m ajątek! Jeże l i  jest podłym ...  to!...

I  w strząsnęła  g łow ą .
N o! to go zmusimy, ażeby smai od w a g ę ;  od­

p a r ł  Maurycy.
Na te słow a pan: de Billy  zbladła. Spojrzała  

na syna i r z e k ła ,  załamując rę c e ;
Maurycy! M aurycy! iniałżeóyś mię przy wieść do 

tego, ażebym że lo w a ła  słów moich? o mój Boże!
Bądź spokojną , moja n atko rzek ł młodzieniec, 

pomszczę cię!. . . gdyż  Bóg duj cmoze mi.
Bądź  pani spokojną • rz e k ł  Danie1 , będę ctu_ 

w a ł  n«d moim b ratem.________________ (D . c• n.)
PKZTJSCUAU DO KASKOWA.

O d d n ia  17 do d n ia  18 S ty czn ia .
Konopka X a w » r y  oh.,  Stadnicki Antoni hr., 

Bogdalik B artłom iej , z G a h c y i ; Witasz^wslci 
Karol oh., Ciszewski F e l ix ,  Lipiński J ó z e f  ob., 
Wolnirl.i  Stan is ław , T 'e u l lc r  Ig»»cy Ziłow ode- 
ki J ó z e f ,  J . s trzęh sk i  J a n ,  Z io ł*o w sk i  W oje  ech, 
X .  Jędrzejow ski Wincenty, * P o lsk i ;  —  Behrens 
I z a a k ,  Ih lder  G erh ard  kapitan , Rosę A d o lf ,  z 
Pruss.

W yjer-Jiaid  x K rakouru
Blume J a n ,  Petersohn Mateusz , Ohrenstein, ao 

G o ł ic y i ;  - -  Tarnowski W aleryan  hr., Tarnow ski 
J a n  ir., Tarnow ski T ad eu sz ,  do Polski.
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W  imieniu 
NAJJAŚNIEJSZEGO FERDYNANDA I.

Cesarza A u s t ry i , Króla sfc.
Cesarsko Królewski Trybunał Miasta Krako­

wa i Jego Okręgu wydał wyrok następujący: 
Działo się w Krakowie w domu 

W ładz Sądowych, na Audyencyi pu­
blicznej C K. Trybunału Miasta Kra­
kowa i Jego Okręgu d..ia piątego S ty ­
cznia 1847 roku.

Wydział II.
O b e c n i :

B rzeziński Sędzia Prezydujący.
Sokatski ) c •T . . .} Sędziowie Łorentshi \
W iaerakiewicz Pisarz.

(podpisano) Brzeziński. W idernkiewicz. 
Wskulku podanie przez  Jana Emanuela FrÓ 

mnch i Józefa Bartl Kommissantów handlowych 
o ogłoszeuie npadłości handlu Antoniego Dasie- 
wicza w Krakowie na Kleparzu pod L. 47 w 
gminie I I I .  pod swoją firmą prowadzonego, 
pod dniem 22 Grudnia 1846 do N. 6972 D. T. 
wniesionego. Cesarsko Królewski Trybunał z w a ­
żyw szy  źe handel W rocławski pod firmą Hein­
rich Wilchblm i Tietze wystawił pod d. 17 L u­
tego 1846 r. prima wexel na rzecz Jana E m a­
nuela Frómrich na talarów 500  w courrancie 
pruskim z przekazem zapłaty do Antoniego Da- 
siewicza i Poltzera w ośm ani po okazaniu o- 
negoź. —  Zw ażywszy; ż t  Dasiewicz waluty r z e ­
czonym wexlem objętej , doląd niezapłacił jak 
to pokładany protest przez Notaryusza Placera 
w d. 16 Października 1846 r. sporządzony do­
w o d z i .—  Zw ażywszy  dalej źe wystawiwszy ró ­
wnie na rzecz handlu W rocławskiego pod fir­
mą Bronzlow Si Sohn trzy  Sola W exle  pod 18 
Marca 1846 r. należyto.ści z tychże wypływa­
jących uiimoupłyniouych terminów niezapłacił jak

to protesta w  tym względzie zdziałane nauczają.—  
Zważywszy; prócz lego źe Dasiewicz nie u — 
trzymywał książek handlowych w należytym po­
rządku a tak obok niedokonanej zapiały nale-  
żylości do wexlów protestowanych przypadają­
c e j ;  przepisy art. 1 i 151 K. III. K. Handl. 
zaslósowanie zna jdu ją .—  Zważywszy nakontec 
że reskryptem Ces. Król. Sądu W yższego pod 
dniem 30 Grudnia 1846 r. do N. 2445 zapa­
dł ym,  postępowanie przeciw Antoniemu Dasie- 
wiczowi na drodze przepisami Ks. 111. K. Handl. 
wskazanej dopuszczouem zostało

Z tych przeto powodów; Cesarsko Królew­
ski Trybunał postępując w duchu powołanego 
reskryptu Ces. Król. Sądu W yższego na zasa­
dzie art. 1. 5. 13. 18 i 19 Księgi III. R, Hand. 
bauoel Antoniego Dasiewiczn na Kleparzu pod 
L. 47  w gminie VII. Sl. Krakowa prowadzony, 
za upadły z dniem 22 Grudnia 1846 r. ogła­
s z a ,  ł następnie wzywa Ces. Król. Sąd Poko­
ju  Okręgu I M Krakowa aby w zastósowauiu 
się do art  15 K Handl. Ks Ul. opieczętowa­
nie na majątku upadłego uskutecznił, a Ces. 
Król. Dyrekcyą Palicyi w zywa o dodanie s tra ­
ży policyjnej upadłemu. Kommissarzcm upadło­
ści sędziegojLoren tsk icgo , Kuratorami zaś A d ­
wokata Gołemberskicgo i Jana Fischera kupca 
wyznacza. Opłacenie wpisu zawiesza.

Osądzono w 1. inslancyi z temczasową exe- 
kucyą bez kaucyi.

(podpisano) Brzeziński. W idernkiewicz . 
Zaleca i rozkazuje &c. &e.

(podpisano) Brzeziński. Widerakieioicz. 
Zgodność niniejszej kopii z orygi­

nałem W yroku w Akiach Trybunału 
pozostałym , zaświadcza

Pisarz Cesarsko Królewskiego T ry­
bunatu Miasta Krakowa i J. Okręgu.

(3 r . )  Wideruhiewicz.
 .  . ._____________

D o n i e s i e n i e  fi j %t a t n e .
KARETA Wiedeńska m o d n a ,  do­

piero przed rokiem kupiona, jest z 
_  ^ w o l n e j  ręki do s p r z e d a n ia  przy nlicy  

S. J a n a  w do m u  P. Kowalskiego gd z ie  by ł  teatr; 
dowiedzieć się m o żn a  u  stróża k a in ie n ic z n e g o  pa 
dole mieszkającego. (2r.)

Podpisany otrzym awszy . M e d a l i o n y  
srebrne różnej wielkoś-i z portretem Pa­
pieża Piusa IX .,  poleca się Szanownej Publi­
czności.

(2r.) Karol Modes J u b i l e r .

T E A T R .  Dnia 12  gran .  b y ła  tli arna wzno­

wiona z niemieckiego: H i n i o ; — dnia i 4 w yborny 
dram at . D w i e  siero ty  i balet W ese le  K r u k o w ­
sk ie  ; — dni« 17  S zk a lrn ie r za n k i; - - d z i ś  na do­

chód ubogich: Okno na  p ie r  w szem  p ię trze  d ra-  

macik Korzeniowskiego i M oda  kointdya wt i zcc l i

aktach , — |0  jutrze nowy dramat z niemieckiego; 
Szko ła  bogaczów  w 5 aktach.

Wkrótce dana będzie nowa w y b o rn a , orygi­

nalna koinedya .V Bognsławskiego wierszem w 3  

aktach pod napisem: L n y  i L w ice.


